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W ychodzi w  K r a k o w i e

codziennie, w yjąw szy niedziele i ś w i ę t a .

‘ C e n a :
W KRAKOWIE miesięczna b zip-; kwarta n-  - z ot. polską

w  KRAJU kw artalna razem z p r z e s y ł k ą  pocztową 4 z łr . 30
kr. m. k. . . . „

P r z e d p ł a t "  
przvjmuje się w biurze Ezpcdyeyi C z a s i  pr..v ropo Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
P iL a d z e  przesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą wprost do biura 

K t p e d y c y i  C z a '» E  w y r a z i w s z y  n a  k o p e r c i e ;  *  rennmeracvjnt 
yenif idfse 

e*—~=ss=ss T 8
Kraków 11 sierpnia.

Odbieramy następny lis t ,  który aczkolw iek b ez­
imiennie nadesłany umieszczamy: 

v..„kńin d. 6 Sierpnia.

Przyj inują się
d on o szen ia , rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaju. 
d o n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowo

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp 

Z n  o p ł a t ą
od w iersza petytewego za Jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankowane nie p rzy jm u ją  s ię . wyjąwszy od stałych 
lub zn?nyoi, korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

sma
dniach dla naszego n n a s ia ,  za  jedyne  p raw .c  u«/,c 
nie w z ię ta  sobie ohydzenie w  oczach obywateli, je 
dynego organu, m ia s ta ,  to j e s t  K ady Miejskiej. C zy­
taliśmy najpierw  w  numerach C zasu  napomnienia, iż 
R ad a  A1icjska straci zaufanie obywateli, a niebawem 
w  tychże numerach przeczytaliśm y, że j e  ju ż  s trac i­
ł a .  Postanow iłem  w ięc  odpowiedzieć na zarzu ty  
czynione Radzie w s ło w ach  jak  najogólniejszych, bę­
dąc  pewnym, iż redakeya ,  co z a w sz e  ośw iadcza  się 
/  'gotowością przyjm ow ania r e p l k ,  tą  r a z a  odpowie­
dzi niniejszej miejsca w  kolumnach sw ego pisma u -  
dzicli.

W  roku 1 8 4 8  obywatele  m. K ra k o w a  pow ołan i 
do w yborów  radców  miejskich , w ybrali ty c h ,  któ­
rych im sumienie za  najzdolniejszych do tej obyw a­
telskiej posługi w sk aza ło .  W y b ra w s z y  ich, snać  p o ­
łożyli zupełne  zaufanie w w ybranych , gdy  dotąd ż a ­
den z nich przeciwko tej w ła d z y  nie w y s tąp i ł .  J e -  
3 ij bowiem C zasow i podoba sią w o łać ,  iż R ada s t r a ­
c iła  zaufanie obyw ate li ,  toć C zas  nie j e s t  organem 
ogółu o b y w a te l i  miasta n aszego , a zatem g ło s  jego, 
j ”s t  albo tłumaczem myśli i n d y w i d u a l n ^  albo z ^ -  
niem nielicznej gars tk i mieszkańców l u a k o w a ,  k to ią  
w ybory  radców  niezadowolniły .

Ale gdzież  n iem a  malkontentów? Je s tż e  cz łow iek , 
k tóryby wszystkiem a zatem i r e d a k c j i  C za su  do­
g o d z i ł '? —  T ak  p o w s ta ła  w  r. 1 8 4 8  Rada; m ia ła  so­
bie od w ła d z  w yższych  wydzielony obowiązek z a ł a ­
tw iania  w ew nę trznych  interesów gminy, czuwania
n a c i  j e j  p o m y ś l n o ś c i * }  i b e z p i e c z e ń s t w e m .  K u  t e m u  
celowi oddano Kadzie  policj ą  miejscową z s t r a ż ą  po­
licyjną, na której utrzymanie przeznaczono 5 0 ,0 0 0  
z ł r .  m. k. na w ew n ę trzn ą  zaś  jej administracjo! mimo 
licznych ze strony Rady reklamacyj, wyznaczono na­
der niew ysta rczający  dochód z ta rgow ego i o p ła ty

W  kilka zaledw o miesięcy istnienia R ad y  najpierw 
p rzez  zaprow adzen ie  komitetu bezpieezensUva, nas tę ­
pnie przez ustanowienie S ta ro s tw a  G rodzkiego, od­
ję tą  je j  zo s ta ła  polieya mii j s c o w a  i fundusz na u trzy­
manie tejże przeznaczony ( 5 0 , 0 0 0  z ł r .  m. k .)

Z o s ta ła  więc R ada  miasta bez dochodów, pozbawio­
na s i ły  zbrojnej na poparcie sw ych  rozporządzeń , 
w reszc ie  bez pracujących w  bióracli indywiduów', kló- 
r e  albo (co  zda tn ie jsze )  do S ta ro s tw a  Grodzkiego 
przeniesiono, albo nie było  funduszu na ich w y n a ­
grodzenie. W szelkiemi siłami z a c z ę ła  R ada  praco­
w a ć  około w v w in d y kowania majątku gminy, prosiła  
komissyi giibernialnej o zaliczkę a conto mających 
się w ydobyć kap ita łów  g m in n y c h - n a  próżno! Niech 
r e d a k c ja  C zasu  zw a ż y  tak trudne położenie mech 
popatrzy  w  d z ie jach ,  a p rzytoczy p rzy k ład  rzvl. 
is tn ia ła  kiedy n a r w i e c i e  w ła d z a ,  coby me m iała  do 
swej dyspozvevi, ani jednego żołnierza ani potrze­
bnych fu n d u szó w ?! Z a is te !  w ątpię  aby 
r e d a k c ja  um iała  podać sposoby zaradc/.e, j.ikicliby 
w ła d z a  pozbaw iona tych dw óch z na tu rą  jej zrośn ię­
tych środków , użyć m ogła  chcąc  się ra tow ać. \V ta -  
kiem położeniu z a s ia ł  R adę m ias ta ,  pożar 1 8  lipca, 
a r ty k u ły  C za su , rozporządzenia  i zlecenia komissji 
giibernialnej, które czytelnicy zna ją  z raportów  u rzę ­
dowych W tein piśmie umieszczanych. Kto to w sz y ­
s tk o 'ro z w a ż y ł ,  kto p o ją ł  s tanowisko Rady ten za p e ­
wnie nie będzie w  gronie tych, co podnieś!, kamienie 
na  uśmiercenie jedynej u nas z wolnych w yborow  
p o w s ta łe j  w ład zy .

N ie omylił sie szanowny autor; przyjmujemy

x ^  «■«.,, ^
„ akpc tego niewytrawiema nasze zadań inne w obec *  c|;

politycznego, jakie tvulz  my ^  ^  | i iM _
kach. Zarzut, cten zarzutu
pisane ^ d rażn ien ie , ztygfo s iw  masl

S £ J E ^ E a £ &  f i ń s k i e  i . -  W *
napaści w ystaw ieni są  ludzie polityczm " e iau  
cyi, A nglii i innych krajach.

M ielibyśm y prawo żądać, aby s ło w a  nasze le­
piej rozumiano; ale jeź li potrzeba ich dowodzie 
lub popierać, gotowi jesteśm y. Pow iedzieliśm y, 
że R ada M iejska nie rna dosyć zaufania; wyrok 
ten dla nas, którym idea gminna jest treścią i 
podstawą polityki, b y ł nader boleśnym , a prze­
cież gdyby ją  to zaufanie otaczało nie s ły s z e li­
byśm y o kom issyacli m ężów zaufania dzia łają­
cych bez niej tojest bez sw ego  prawnego organu. 
N ie przeto, iżbyśm y uniewinniali te niekousekwen- 
cyą obywateli.

’ Znam y aż nadto dobrze trudne położenie R a ­
dy, czytaliśm y ostatni jej protokół. W sz a k ż e ż  
tyle razy pisaliśm y za nią, w ystaw ialiśm y op ła ­
kany stan jej k assy  i dochodową nieporządek, nie­
ła d  jako konieczne następstwo niepłatności urzę­
dników'. W  tym w zględzie odpowiedzialność sp a­
da nie na R adę Miejską: nie znajdow ała ona po­
mocy i ow szem  liczne i ciężkie trudności. A le  
jakżeż w ytłum aczyć obojętność niektórych cz łon ­
ków', jakżeż n ied osz łe  dla braku kompletu posie­
dzenia? jak żeż zupełną R ady w ciągu pożaru mo­
ralną n iegzestencyą? Dzisiaj ponieważ R ada się  
ocknęła, /najdzie w nas zaw sze gotowych obroń­
ców; my pierw si upomnieliśmy się o jej atrybucye 
i prosili w y ższe  w ła d z e , aby sferę działalności 
niższych szanow ać chciały.

Rzadkie są  objawy sympatyi we Francyi dla
miasta naszego, tak ogromnie nawidzonego nie­
s z c z ę ś c i e m .  l ^ e k k ą .  o  n i m  ( y l k o  d z i e n n i k i  z r o b i ł y
w zm ian k ę .  J o u r n a l  des lie b a ts  p o w tó r z y ł  k ilka

rzy<
nawet do lakowej nie zachęcił. U przedził nas 
wprawdzie o tej oziem błości (jiolesnem jest je ­
dnak przekonanie) jeden z naszych korresponden- 
tów O )  Paryskich , mówiąc, iż cokolwiek u czy -  
nićby się dało,* może tylko na religijnej drodze 
mieć miejsce. N ie omylił s ię  w sza k że; w  je ­
dnym z ostatnich numerów Univers znajdujemy 
powtórzenie pełne udziału artykułu z innego pi­
sma katolickiego A m ide hi reliyion , które podając 
lis t, katastrofę naszą w czu łych  i pięknych
kreślący w yrazach , oświadcza zarazem , iż dla 
nieszczęśliw ych pogorzelców otwiera sk ładkę.

Czytelnicy z przvjen>l,0ścią może odczytają 
wspomniony artykuł, któr) w całości podajemy.

Suskri/pcya <ha Krakowa.  _
Okropna k ie sk a ,  ' jakeśmy .)'«* powiedzieli, sp ad ła  

na miasto Kraków’ S iary  K™l s t a ł s . ę  p a s tw ą  nie­
s łychanego  pożaru. Ogień nic meoszezę 'z i ł .  Po­
mniki, kościoły  w r u in a c h .  Oto g ło s ,  ja k i  z posrod
płomieni nas dochodzi: ,

Krakó'v 2 3  lipca 1 8 o 0  r.
Pod wrażeniem nowego inL' szczęśeia , które dotknęło 

nasze biedno stare miasto Kraków, biorę do reki pióro 
w chęci, do której sie przy*na.ię> zainteresowania pana 
do losu całej ludności* s p r o s z o n e j  do ostatecznej nę­
dzy, nie mającej dachu ni schr‘»nenia, spoglądającej w Nie­
bo a potem ku bliźniemu, całkiem nadziei nic stra­
cić.
_ Dowiesz sic pan z dz ien n ik ó w , zanim list ten przyjdzie, 

iż 18 lipca, miato Piastów i .k'g'dlonow, stało się, ( ja ­
kim sposobem, tego n a w e t  debrze powiedzieć nie umiem), 
łupem płomieni. Pożar podobny do Hamhurskiego pochło­
nął nas w mgnieniu oka. Najpiękniejsze nasze pomniki, 
nasze pałace ,° nasze gmachy nąjstaroźytniejsze, takie któ­
re chlubę miasta stanowiły, pl7-epadły w jednej chwili.

Wiatr był mocny, nic postęp11 ognia wstrzymać nie mo­
g ło , i mniej czasu, niż godzin kilka, potrzeba było, aby 
wielką cześć miasta w stosy ri*in, gruzów i popiołu za­
mienić.

Słów mi brakuje do opisu okropności tego widoku.
Mieszkam w lecie, jak panu wiadomo, w pobliżu mia­

sta z terrassy mego m ieszk an ia  widać przepyszne kościo­
ły Krakowskie, szkicujące się z całą wykwintnością swych

gotyckich profilów. I oto, z tćj samej terrassy widać 
było miasto w płomieniach, widać było rozpada jące sie 
pałace i kościoły, widać było zlatujące wysokie klasztorów 
dominikańskiego i Franciszkańskiego wieżyce, dwa arcy­
dzieła sztuki dwunastego i trzynastego wieku. Fundaio- 
rem Dominikanów, był Jwo Odrowąż, jeden z przodków 
ś. Jacka, samego zaś świętego ciało spoczywało w prze­
pysznej trumnie w kaplicy, której architektura była, bez 
wątpienia najpiękniejszą w Krakowie. Przy tern klasztore 
była biblioteka,* jedna jak powiadali z najbogatszych w Eu­
ropie w rzadkie manuskrypta. Spalone do połowy per- 
gamina, miniaturami ozdobne, a należące kiedyś do sta­
rożytnych kancyonalów, latały po powietrzu. Klasztor 
ten był ozdobiony i biblioteka założona przez syna W ła­
dysława Jagiełły, nosił też cechę sztuki z tej epoki.

Klasztor Franciszkanów posiadał w swych murach prze- 
cudowny grobowiec Bolesława Wstydliwego, ś. Salom ei 
jego żony, i wiele pamiątek królowej Jadwigi, która w re­
fektarzach tego zakonu widywała potajem nie swego na­
rzeczonego księcia Wilhelma; i tu także by o wie e pię­
knych książek ‘i obrazów. Zaraz obok Zgorzało biskup­
stwo g d z ie  h istoryi P olsk iej nau czyc  sie można było prze­
glądem sam ych  śc ia n  w salach pałacowych, wszystkie bo­
w iem  świetne naszych dziejów czyny jak i nieszczęścia 
były na nich alfresco oddane. Stary pałac margrabiów 
Wielopolskich, gmach surowego i poważnego gustu, ruiną 
jest dzisiaj. Dwa inne kościoły, ś. Norberta dla Greków 
Unicki, i ś. Józefa, gdzie trzydzieści sióstr żyło z pu­
blicznej jałmużny, i żywiło obok siebie mnóstwo biednych 
sierotek, wszystko to jest w gruzach. Dodać do tego 
trzeba sześć z najdłuższych ulic miasta, złożonych z na­
szych najstarszych domów, najszlachetniejszych pamiątek. 
Sześć bibliotek prywatnych, w domu hr. Wąsowiczowej 
obrazy wielkiej ceny, mozajki,marmury, wszystko to na za­
wsze stracone!

^ic  nie może iść w porównanie z okropnością obrazu, który 
mamy przed oczami. Teraz wystawiam sobie, czem być musiał 
ostatn i dzień  w  P o m p e i :  K raków  d z iś do niej podobny, 
mury albowiem jakkolwiek bez pokrycia, stoją mimo ca­
łej siły ognia, najlepszy dowód jakiej były trwałości. Od 
lat czterech każdy rok, nową klęską kraj nasz mieszczc- 
śliwy piętnuje. Mieliśmy wojnę, ( i  jaką wojnę, chat 
przeciwko dworom), g łód , cholerę jak morowe powietrze 
i nakoniec pożar! Lecz ten cios nas dokończy!

Piękne sklepienie Dominikańskie trzyma się jeszcze 
jakkolwiek tak przez ogień wycieńczone i przepalone iż 
z tektury się być wydaje. Niebo przez nie przegląda. 
Mówią wszelako, iż jeszcze byłby sposób przechowania 
tego co zostało i odbudowania klasztoru w którym trzy­
dziestu zakonników nie mają więcej schronienia.

Mamy nadzieje, że zachodnia Europa uczyni składki na 
nasze stare kościoły, klóreby może odbudować jeszcze 
można, gdybyśmy mieli na ten cel pieniądze. Bez po­
mocy obcych krajów, nie jesteśmy wstanie tego uczynić! 
Może katolicy we Francyi zrobią składkę na korzyść ko­
ściołów Krakowskich.

Może, bo wielkie jest  miłosierdzie Boże! potrafilibyśmy 
przez nadludzkie usiłowania podnieść nasze stare kościoły, 
a jeżeli to już niepodobna, to przynajmniej najpotrzebniej­
si z pogorzelców znaleźliby dach i schronienie. To wezwa­
nie składam na ręce pana; zechciej sobie swoje sympa- 
tyą dla nieszczęśliwych przypomnieć, przyjdź im w po­
moc, bardzo jej bowiem potrzebują.

Cóżbyśmj' dodać mogli do tego rozczulającego li­
s tu ?  s ło w a  nasze os łab iłyby  tylko w rażen ie ,  które 
sp raw ia  —  interes który budzi.

F ra n c v a  -  Francy*  katolicka -  m iała  za w sz ę  d la
Polski uczucia siostry. Nieopnsc. je j  wtei "•*«<eJ " » * -  
szczę.śliwej doli. W z y w a m y  j ą  aby o «. o r / j  ł a  s k ł a d ­
ki na korzyść ofiar po ża ru ,  na odbudowanie z n .sz c z o -

M ,  . .  r ,c .  JW .Jks. Biskupa
K rakowskiego 

iraszamy 
mik* rskiej
i o użyczenie jej w sp arc ia .

U p ra sza m v  w sz y s tk ic h  n a sz y c h  k o le g ó w  p r a s y
dziennik-rskiej o ^  P °m"c y  i n .i ło -
...: : „ „-/erzenie K‘j  szlachetnego w sn are ia .

Przegląd Polityczny.
Niezgoda coraz to zaciętsza między dwoma niemieckie- 

mi gabinetami, nieszczęśliwy obrut kwestyi s z l c s w i c k i e j ,  

która w Londynie ciezszą poniosła klęskę niżeli rod I, 
stedtem, energiczne wystąpienie Austryi— wszys'k? sta­
ło się powodem niemałego zamieszania w Berlinie- z en 
niki powstają na p. Radowitzn, który nicnateź'!0 ‘ 0 j*'1 *“ 
netu wpływa wprost na króla i kieruje pruską polityką.
pp. Manteuffel i Stockhausen podali się ’ nrlisUi
jej zapewne król ale i p. Radowitz? ktorego ks. pruski
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prosił napróżno, aby stanowisko nieodpowiedzialnego mi­
nistra przemienił, pozostanie jak dotąd duszą całego po­
stępowania. Jaki będzie koniec— niewierny, to tylko pe­
wna, źe Prusy na drodze dyplomatycznej klęskę po kię- 
sce odbierające dzis'a.) po tylu zachodach, naradach, sej­
mach i kongresach ukonstytuowanie unii mniej jest praw­
dopodobne niż przed sześcioma miesiącami.

Zgromadzenie francuskie niesłuchając, niedyskusując 
przyjmuje projekta w porządku dziennym po sobie nastę­
pujące. Uchwaliło prawo drukowe kolonialne niewysłu- 
chaw szy sprawozdawcy ani zarzutów oppozycyi, bez u-  
wagi zamknęło obrady-nad budżetem spiesząc się ku koń­
cowi. Większa część reprezentantów odjechała; była stad 
niemała obawa aby montaniardzi nieskorzystali z swej 
chwilowej przewagi, przyjmując jakieś p awo konserwa­
tywne. Między innemi mówiono o zawieszeniu prawa wy­
borczego z d. 31 maja. Jak wiadomo podany został 
w tym duchu przez opozycyą projekt, komisya wyraziła 
się dość obojętnie; chociaż więc teraz nio przyjdzie pod 
obrady wywoła burzliwą dyskusyą po ukończeniu leryi. 
Wówczas wszystko zależeć będzie od usposobienia repre­
zentantów a zdaje się, że nieokaże się ono zbyt korzy­
stne dla dzieła koinisyj 17tu. W rzeczy samej trudno 
aby reprezentanci powróciwszy do swych departamentów 
nieotarli się z mnóstwem ludzi niezadowolnionych do naj­
wyższego stopnia z prawa z d. 31 maja, które ich wy­
kluczyło . Wszędzie spotkają ich gniewy, żale, protesta- 
cye, ubolewania, co krok oblicza kogoś w ytrąconego nie­
słusznie, a tę niesłuszność sobie przypisać będą musieli; 
zresztą wypadnie im złożyć rachunek z mandatu, którego 
użyli na odarcie z praw własnych mandantów. Trudno im 
będzie, powtarzamy, nieuiedz temu prądowi opinii i za 
powrotem niezburzyć dzieła, które tyle w kraju wywo­
łało rozjątrzenia.

Porzucono już podobno zamiar założenia obozu wer­
salskiego; zażądano w tym celu kredytu 12 milinów ale ta 
kosztowna parada wojskowa znalazła przeciwnika w je­
nerale Oudirtot, który większość członków za sobą po­
ciągnął. Niespodziewana ta opozycyą zniechęciła pana 
Hautpoult, bo w rzeczy samej jaki jest cel tego obozu. 
Po co obarczać finanse dla ruchów wojskowych; czyż 
powstanie grozi na ulicy, czyż w umysłach niepanuje ci­
sza niezachwiana? Wszystkie te oznaki wojenne sieją 
niepokój, a nie są dość mocne, aby utrzymać rząd; jeśli 
ten niepójdzie w duchu wieku i wedle woli narodu. Dzi­
siaj władza nieopiera Się na bagnetach, ale na moralnej 
potędze sprawiedliwości. Niemasz już pretoryatów, są 
tylko szermierze prawa.

P o  r a z  p i e r w s z y  o d  w i e l u  l a t  w y d a n y m  z o s t a ł  w P a -
ryżu Uecretum urbi et orbi dla cafego katolickiego 
chrześciaństwa, klórem papież oświadcza, ze od począt­
ku wstąpienia ua tron doznawał zawsze szczególnej opie­
ki N. Panny i stanowi*, aby dzień nawiedzenia obchodzo­
ny był odtąd jako podwójne święto drugiego rzędu. —  
Nieporozumienie między dworem rzymskim i toskańskim 
jest coraz większe.

L w ów  9 sierp. L is tę  c z w a r tą  d a ró w  na w s p a r ­
cie pogorzelców miasta K ra k o w a  do komitetu pogn- 
rzeli miasta Lw ow a z łożonych , podaje g a z e ta  L w o w ­
ska. C z y n io n a  razem 52 dukaty , i  rs. i 50521 z.łr. 
1 4  kr. w  m. k. W  summie tej porachow ane już są  
t rz y  p ie rw sze  listy.

—  G aze ta  U n io n  donosi, iż zostań  skazani przez 
sad  w ojskow y w e  L w o w ie  na sześć  miesięcy w ię ­
zieni.. : pew ien obyw ate l  za  popieranie pośrednie po­
w stan ia  w ęgiersk iego  i p rzeprow adzen ie  niemających 
paszportu  indyw iduów , pewien doktór medycyny za 
p rzech o w y w an ie  broni i rozrzucan ie  niebezpiecznych 
książek , i pewien o rganis ta  za  nam awianie  c. k. ż o ł ­
nierzy do z łam an ia  przysięg i wierności.

ói. W i e d e ń  10 sierpnia. Patent cesarski tyczący się organizacji 
sądu najwyższej instanc ji ,  o którym wam doniósłem, i który się 
dziś w urzędowych znajduje dziennikach, zdaje sie że zrolji po­
wszechnie złe wrażenie. Zasada centralizacj i zyskuje w tej orga- 
nizacyi s ła b ą ,  w ą t łą  podporę, i prowincje  poświęcono zasadzie, 
t racą najważniejsze narodowego życia ogniska. Senaty, złożone nie 
w celu reprezentowania interessów prowincjonalnych, lecz w y łą ­
cznic w celu uproszczenia i ułatwienia  s t a re j , mechaniki sądowni­
czej,  znajdą opór powszechny7 tak w zwj'czajach prowincjonalnych, 
ja k  i w samychże interessacti. Zasada central izacj i ,  nieoparta 
na nowym gruncie, zostanie czczą formą. Przed rozpoczęciem re­
organizacji sądownictwa w najwyższej zwłaszcza sferze ,  trzeba 
było pomyśleć o reorganizacyi zbioru praw egzystujących: wypa­
dało uderzyć stanowczo w spróchniałe s tosy wiekami przycmionj'ch 
dekretów; wypadało złożyć z nich kodeks nowy, ogólny, potrzebom 
’ duchowi teraźniejszych pokoleń odpowiedni. W ówczas,  trybunał 
nal"y*s»ej instancy i ,  s ta łby  się po prostu jak  we Francyi trybu­
nałem kas8acyjny m  ̂ wówczas senaty zamienione otwarcie w Izby 
były by instytucją pomocniczą, pożyteczną, potrzebną; wówczas za­
pomniane narodowości, znalazłyby nagrodę w ogólnym postępie. 
Patent cesarski nic 8;8ga wysoko: na fundamentach starych, 
zbutwiałych buduje tyia0 rzec3ę nowa na pozór. Wiem z pewnością 
że w ministery uni r ionn nu, 8alnc zarzuty*. P. Szmerling prze­
m ógł,  obstając PIZ.' swoim; lecz oppozycya trwa i wj*stąpi w da­
nym razie na Jaw silniej może niż pierw^y p. u ach i p.Bruek chcą 
także centralizacyi; ale pomysły i reformy tych ministrów sięgają 
zasad ,  i dążą do wyrobienia nowego e tanu. „ dawnych społccz-
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nych elementów. Obalenie linii cclnćj miedzy A us tr ia  i Węgrami, 
złocąc nie Austryi na tej drodze z dawniejszym związkiem celnym 
niemieckim, utworzenie nowej politycznej administracyi, ożywienie 
nowym duchem wewnętrznych prowineyonalnych konstytucyj, są 
dowodem że dobrze pojęta centralizacya nie na samej tylko polega 
formie. P. Szincrling miafli większe, niż pp. Dach i Biuck. przed 
sobą trudności?

Podróż cesarza zajmuje ciekawość publiczną. J- C. M. zdaje sie 
że chce przepędzić dzień urodzin swoich w Ischl, ztamtąd ma sie 
udać na granice Ba w ary i dla widzenia sic z królem bawarskim i
wirtembergskim.

Zdrowie lir. Stadion znacznie sie w tych ostatnich czasach po­
lepszyło. P. Pristnitz ma nadzieje, że za kilka miesięcy ten zna­
komity mąż stanu, będzie inógł wrócić do zatrudnień publicznych.

W ie d e ń  1 0  sierpnia. Dzienniki wiedeńskie  podają 
przedstaw ienie  ministra spraw iedliw ości u / .g  ę ein 
projektu do o rgan izac j i  n a jw yższego  s ą d 1* 1 1} )u~ 
na łu  kasacyjnego w  W iedn iu ,  jako też i patent ce­
sarski w tym p rze  miocie. Podaliśmy powyżej uwagi 
korrespondenta  naszego w lej mierze. J u t r 0 umiest i- 
mvr p rzedstaw ienie  ministeryalne wskroceniu.

S ła d k i  W iedeńskie  ogłoszone na korzyść  pogorzel­
ców K rakow skich  w Gazecie W iedeńsk ie j ,  w ynoszą  
3 7 6 0  z ł r .  521 kr. m. k. „

( Wiadomości bieżące). W ied eń  1 0  siei P* U azeta  
W iedeńska  donosi o sporządzeniu  nowej kar ty  po­
cztowej. Ostatn ia  z r. 1 8 4 4  n iew ys ta rcza jącą  dziś 
się okazuje. Nowa nianpa złożona^ będzie z sześciu 
o d d z ia łó w ,  z których p ierw szy  już jest  gotów. 0 -  
znaczone tam będą wszelkie nowe polityczne zmiany 
i g ran ice ,  drogi żelazne i t, d. jak o  też i sąsiednich 
państw  znaczne częśc i ,  k tóre połączenie  kom unikacji 
bardziej w yjaśnią .

—  W e d łu g  rapportu  kommissyi zdrow ia z a s ła b ło  
w  W iedniu  na cholerę od te jże  do stolicy powrotu 
3 8 6  osób, w y zd ro w ia ło  1 4 4 ,  um arło  1 7 1 ,  chorych 
zostaje  7  3. W  ogóle epidemia ta o wiele s ł a b s z ą  się 
już pokazuje.

—  P esti Naplo  donosi w e d łu g  listu odebranego 
z A lep u ,  iż sz tabow i oficerowie w ychodźcy , począ­
w szy  od rangi m ajora  pobierają i  3 0  11. m k. miesię­
cznej p łacy .

M agiar H irlap  pisze o balu w T rę c z y n ie ,  gilz e 
tylko po S ło w ia ń sk u  mówiono. W ę g rz y  tam b ędą­
cy, których arystokra tam i p rzezy w ać  m iano, jakoteż 
oficerowie z c. k. ga rn izonu ,  sp o s trz e g łsz y  to na tych ­
miast bal porzucili.

—  J e n e r a ł  I . i i i l c r s  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  P e s z t  w  p o -  
,1 rrtż.y  i lu  " W ie . l n in .  : ł  u i o r n n i a .  TV a  s t a t k u  p a r o w y m ,

kfo'ry go wiózł, rosyjska powiewała chorągiew.
—  Jen . K lapka p rz y b y ł  do P a ry s a .
— W anderer po aje telegraficzną wiadomość z B e r ­

l in a ,  iż ministrowie Manteufel i S tockhausen  podali 
się do dym isji .  P .  Hadowitz ma zostać  ministrem 
wojny*. W  fortecach^związkowych w ażn e  m ia ły  za jść  
kollizye.

KRÓLESTWO POLSKIE
W a r s z a w a  8  sierpnia. W  r e d a k c j i  Ivuryera  W . 

s k ła d k a  X l l l l a  p rzyn ios ła  z łp .  52355 gr. 528, które 
ju ż  w e d łu g  przeznaczenia  /-łożono^

•— T eraz  dopiero przy m ałe j w odzie na W isie ,  
najlepiej ocenić uiożemy dobrodziejstwo żeglugi p a ­
ro w e j ,  zaw iązane j  w  W a rsz a w ie  pod firm ą: Hrab. 
A ndrze ja  Zamojskiego i S p °^ k ’; A by dać  szanownym 
naszym czytelnikom wyobrażenie  n rucha tejże, p rz y -  
toczemy tylko jedna w ycieczkę  sta tku parow ego  
Kraków, który w  fvm roku spuszczony z o s ta ł  na 
W is łę .  S ta tek  ten bij wiem P°drózy  p rzedsięw zię­
tej w końcu ze sz łeg o  mies'aca  (l" Gdańska, p rzyby­
w szy  do Torunia, z a b r a ł  s tamtąd ;> ga la rów  i jedną 
cyllę, na ładow ane  p s z e n i c  ’ , re  u  dwóch dniach
po p ro w ad z i ł  do Gdańska? n ab raw szy  w  dniu
526 z e sz łeg o  miesiąca tr/.y g ao a ry z rozmaitemi to­
w aram i, w  dniu 5 b. m. p r / y (,0o>ował jc do W a r -  
szamy. Xie poprzesta jąc  na za raz  P° w y ła d o ­
waniu tych to w a ró w ,  teOze 8 d °da je  się z p ró -  
żńemi ga ba rami do K ach° 'v a *. P,° n°w y  ładunek  to­
w aró w , przeznaczonych d° G‘ a ,rska.

— Dnia 9  sierpnia. Sk^a ,^a ’ p rzyn ios ła  z łp .  
52087 gr. i 5 ,  które ju ż  w e d łu g  przeznaczenia  z ło ­
żono.

W  kancelaryi Konsulatu jeneralnego c. k. a u s t ry a -  
ckiego, złożono dla pogor>^*cow miasta K rak o w a  d. 
6  b. m., p rzez  Antoniego Grzj/w inskipgo, Kfp g  g r> 
520; dnia 7  b. m. p rzez  redakc\*ę Gazety  Policyjnej 
z łp .  9 7 6 ;  dnia 8  b. m. pr*eZ redakcyę Gazety W a r ­
szaw skie j z łp .  52470.
' —  P ie rw sz y  raz  od istnien,a Iaria^u, niegdyś K ró­
lewskim  z w a n e g o ,  ł ą c z ą ceS° , « z rzekami p o łu ­
dniowej R osyi,  pobrzeżni i° lpszkancy ujrzeli s ta tek  
parow y, który, temu lat , a r s zawianie oglądali, 
gdy  z Anglii n a d p ły n ą ł .  Żądaniem  było, czy  nizka 
w oda  Bugu dozwoli pćdob|,eJ ,zpS'Ugi, w szak że  nad 
w szelkie spodziewanie  najp , z ° . 0 Brześcia , stamtail 
M uehaw cem  do Kobrynia, a j?.otcm kanałem  do P iń ­
ska  p rz y p ły n ą ł .  W  klórciń tytko ze trzech pomienio- 
nych miast p o k a z a ł  się , obywatele i mieszkańcy p ra ­
w ie przemocą go opanoWńl*; po kilka godzin wozić 
ich musiano, nie mogącj*ch nacieszyć się <ą p rze ja ­
ż d żk ą  wodną. N areszcie  P ry p ec ią  i Dnieprem tlo-

p ł y n ą ł  do K rzem ieńczuka, skąd  z zupełnem  pow o­
dzeniem holuje berlinki ła d o w a n e  towaram i różnemi 
do Kijowa. P o m y s ł  ten i wykonie go, winne są  o -  
kolice t a m e c z n e ,  jednemu ze  św ia t ły ch  m ieszkańców  
swoich, dzisiejszemu w łaścicie low i statku, J W .  W ł a ­
d y s ła w o w i  P u s ło w sk ie m u , który ju ż  nie p ierw szem  
rów nie śmiałem i kosztovvnem przedsięw*zięciem, u 
w spó łobyw ate l i  wdzięczność  sobie z jedna ł .

NIEM CY.
B e r l in  8  sierpnia. Śmielsze w ystąpienie  A ustry i 

i g łoszone  od kilku dni zw o łan ie  iOgo korpusu a r ­
mii w p ra w iło  tu tejszych polityków w  ż y w y  niepokój. 
Nikt nie jest  pew nym, jak ie j  się gabinet trzy mać bę­
dzie drogi w razie  in te rw en c j i  A ustry i  w  sp raw ie  
szleswickiej, tak  dalece zw lek a jąca  i g o ło s ło w n a  po- 
Ii 'vka ministeryiim w szystk ich  zniechęciła! W  dzien­
nikach oburzenie na j e n e r a ła  Radow itza . U w a ż a ją  
£° jako jedynego doradzę , którego król w e w sz y s t ­
kimi s łucha ,  mówią t e ż ,  że  książę  Pruski z a p y ta ł  
jene ra ła  czyby n iechc ia ł  s tanow iska  nieodpowiedzial­
nego radzcy  na odpowiedzialnego ministra zamienić? 
Radowitz  stanowczo o d m ów ił;  mimo to utrzymują, 
ze n ad szed ł  c z a s , kiedy zmuszony będzie poli.ykę 
sw oję  dokładniej rozwinąć. W śród  takiego zamie­
szania k rążą  wieści o zmianach ministcryalnych. P. 
L adenberg  kierujący* już obecnie ministeryum finan­
sów ma j e  ostatecznie objąć, a pan l labe  usunąć się. 
M ów ią  o panu Stahl jako  nas tępcy  pana L adenberga  
w* departamencie wy*znań i oświecenia.

—  Dw ór za ję ty  św ietnemi w idowiskami: p. Rachel 
czaru je  i zach w y ca  wszystkich; w to w arzy s tw ie  dw a  
wysokie indywidua z w ra c a ją  uw agę  gości, je s t to  lir. 
Chambord i felzm. H aynau . H rab ia  na ostatnim w ie ­
czorze ubrany  b y ł  w  czarnym fraku bez żadnych  
ozdób; je s t to  przysto jny m ężczyzna z wydatnemi ry­
s y  burbońskiemi. Król o k a z y w a ł  mu nadzw ycza jną  
życzliw ość, a k rólow a p o d a ła  mu rękę . P o w ażn a  
postaw a felzm. H aynau  w zbudza  w e  w szystk ich  u -  
szanow anie . M a on lat 5 0 —60  w ło sy  blond i n ad ­
zw ycza j  d ług ie  w iszące  w-ąsy. W zro s tu  średniego, 
m iał na sobie s iw y  mundur jenera lsk i ,  krzy ży k Sgo 
J e rz e g o  i wielki k rzyż  M ary i  Teresy .

•j- B e r l i n  9 sierpnia. Wojna albo pokój? Pytanie to stało eij  
dziś ostatnićin ogniwem łańcucha not dyplomatycznych w sprawie 
niemieckiej. Tak jak  dziś rzeczy stojij, niemasz widoku, aby ł a ń ­
cuch ten spoić sic da ł  węzłem wzajemnej zgody. W edług  po­
wszechnego przekonania, w'ojna s ta ła  się nieuchronna. Mimo tyle 
żywiołów pnlnyoh, mimo powodów, któro w dawniejszych czasach
dziesięć wojen naraz rozniecić były zdolne, dziwna, źc ani rz^dy 
odwagi do jój przedsięwzięcia. ani ludzie wiary nieinaja, aby do 
niej przyszło. Zdaje s ic ,  jakoby nad Prusami i Austry^ wisiała 
jak  miecz Damoklesa, groźba Rossy i : źe jej  monarcha przeriiv te ­
mu sic oświadczy, kto pierwszy w Niemczech chwyci za broń. Zda­
je  się, jakoby chodziło tylko o to, na kogo zwalić przypadkową 
lub umyślną winc pierwszego wystrzału.  Że oba te państwa go­
tują  sie do boju. widać ze wszystkiego. Co do Prus,  wiadomą jest  
rzeczą,  źe znów powołaną jes t  landwera,  źc dwa korpusy i i a i i 
mobilizowane, źc wojsko pod W ctzlar  stojące odebrało rozkaz być 
,v pogotowiu do wzmocnienia w każdej chwili załogi w Mogunryi, 
że E ifu r t  znów spiesznie się fortyfikuje ild. Co do Austryi,  nikt 
lu niewicrzj*, aby rzcczj’wiseie m jś tn ła  o redukcji  slojaccgo woj­
ska. Układ zawarty świeżo mied/y A us tr ia  a B a w a r ia .  W ir tem ­
bergiom i Hanowerem względem zbrojnej interwencji do Holsztynu, 
na przeciwne naprowadza myśli. Interwenci^ te, która ma nasla- 
pic w przypadku, gdyby Duńczycy przeszli Eidcrc. uważają tu ty l ­
ko za pozór, mający posłużyć do oskrzydlenia Prus jeszcze przed 
zaczęciom wojny. Mówią zatem, że Prusy w tym razie stawiłyby 
opór wojsku związkowemu.

Z drugiej strony dzienniki oficjalne robią nadzieję, i c  spór po­
między A u s tr ią  a Prusami da się może jeszcze drogą pokoju za ­
łatwić. Prusy przestąpiłyby do nowych konfcrcncjj  iv F rankfur­
cie. wchodząc w życzenia A u s tr i i ,  ale nic w charakterze członka 
Bundestagu, który legalnie zniesiony przesta ł  egzystować, i przez 
proste zebranie się  członków wskrzeszonym być niemoże. Prusy 
gntoweby były posłać pełnomocników do Frankfurtu ,  ale tylko 
pod tym warunkiem, że wszystkie państwa zwołane, utworzą nie­
jako nową konstytuantę, do czego w moc sivojej monarszej nieza­
wisłej władzy mają prawo, i w zgromadz.euiu takowem przepiszą 
uchwałą większości głosów nową forme centralnego rządu dla Nie­
miec, form ę,  któraby opierając się na podstawie Bundestagu 1815 
roku, przyję ła  w siebie ustawy do potrzeb obecnego czasu zasto­
sowane. Taki projekt miał tu wyjść  z rady ministrów, i by ć ko­
munikowanym Austryi. Prusy spodziewają się, ze w konstytuan­
cie tej miałyby większość, jeśliby państwa Lnii wiernemi sic im 
okazały* i zgodnie z niemi notowały- "l*a kyć projekt Radowi- 
tza ,  na który* się zgodzono na radzie państwa zwołanej nadzwy­
czajnie w chwili ,  gdy minister Manteuffel, główny obrońca Unii, 
na parę dni wyjechał z Berlina- skutku tego nastąpiło niepo­
rozumienie w ministerstwie; Manteuffel miał wystąpić; kto b y ł  
przeznaczony do zajęcia jego miejsca, niewiadomo. Dotąd niewidać 
żadnej zmiany. Być może, że pmjekt powyższy zosta ł  projektem 
jak  wiele innych. Vłr każdym razie dziwna fu panuje anarchia 
w najwyższćj władzy, skoro podobne rzeczy zachodzić mogą. Ma­
my tu bowiem tak jakby dica luini&terstWH: jedno nieodpow iedzial­
ne, dworskie, na którego czele stoi R adoteita , mieszkający ciągle 
iv pałacu Sanssouci obok króta ,  drugie odpowiedzialne, Branden­
b u r g - Manteuffel, którego członkowie, w sprawie niemieckiej. zivy-
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kle W niezgodzie  s a  z  soba.  W  takim stanie  trndno niepoznać , j a ­
kiej s ie  drogi rz^d pruski  c h w y c i ,  J e ś l i  A u s try a  i nadal równie  
rozm yśln ie  ja k  energ iczn ie  postępowaó b fdzie .  t^d rozjątrzenie  
w u m y s ła c h  p rz ec iw  m in isters twu,  mianowic ie  przec iw  R a d o w itz o -  

w i  coraz  w io k s z e ;  dz iennik i ,  osobliwie  ConsUtutionelle Zeitung , 
p is z ą  z n a m ię t n o ś c ią , ja k b y  w  dniach r e w o lu c j o  Dzienniki  m in i-  
s terya ln e  m il cz y ,  albo s ła b o  bronię poli tyki r zędow ej .  Co z  tego  
bedzie , nikomu niewiadom o. A le  o c zy w iś c ie  d łu g o  tak  byó n iem o-  
że. O zw o ła n iu  parlamentu Erfurtsk iego  lub B er l iń sk ieg o ,  niema  
m o w y .  T y m c z a s e m  z agran ica  r o zs tr z y g a  sam ow oln ie  n a jw ażn iej­

s ze  k w e s t y e  N ie m ie c ,  i to jak by  na ironia ,  pod fo r m ę  „ ż y c z e ń ^  
Z S z le z w i k u  te legraficzna  w iadom ość  donosi  z 8g o  b. m. o s i l ­

nym, ale  b ez sk uteczn ym  rekonesansie  ze  s tro n y  H o ls z ty ń c z y k ó w  na  

c a łe j  linii bojowej.  D u ń cz y c y  obsadzili  F n e d r ich s ta d t  i Husum,  
m iasto  w  zachodniej stronie  S z le z w ik u ,  w  pobliżu E idery .  E e k c r n -  
łf l ide na nowo oszań cow al i  i dz ia łam i o b s a d z i l i ,  k tórych  im R o s -  

s yan ie  dos tarc zyć  mieli. -  W  Rendsburgu w y sa d zo n em  zo s ta ło  
•w pow ie trze  laboratoryum przez  zapalenie  s ię  prochu.  S tra ta  o k a ­
z a ł a  Sie m n ie j sz ę ,  niż te legra fem  b y ł a  doniesiona.  L udzi o k o ło  20  
ra n io n y ch ,  domy przyboczne m a ło  u s z k o d z o n e ,  równie  i w  am uni-

• «__  U r i l l ! a n n  r t i r ł n  o i  i* A .  i .  .  t  i  i. i
cy i  szk oda  prawie żadna. — W il l i s en  o g ł o s i ł ,  że  za  każde  z ł e  ob-

chodzenie się lub karanie sadem wojennym jeńców Holsztyńskich, 
czyni odpowiedzialnymi bcdęcych w niewoli Duńczyków.

H a m b u r g  9  sierpnia. P rzed w czoraj  z  n iew iad o-

ystkie domyG 00,000
mieście uszkodzone.

  Armia holsztyńska ca ła  stanęła juz  w gotowo­
ści.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  POZN A Ń SK IE.
P o z n a ń  t  s ierpnia.  (K J .  S k ła d k a  na K raków j e s z c z e  dość  do­

brze idzie  w Poznaniu ,  w  obec biedy ogó lnej;  przed kilku dniami  
w  ł y n e ł o  ju ż  1580  talarów', choc iaż  dotąd m a ł y  u d z ia ł  w z i ę ł a  pro-  

' A le  s k ła d k a  ta  jed yn ym  oznakiem  ż y c i a ,  które  niewicm  
czy do wód,  by siły  w z m o c n i ć ,  czy w śród snopki

przecież  s t o -

Wincy*.  
gdzie  ub ieg ło
j żn iw a  by k ieszeń  w y l e c z y ć ;  dość,  ze  go m cm as*
ja"przed  wrotami trzy  dla nas ż y w o tn e  k w e s t y e ,  w o ła ją c e  o sp ie­

szn e  r o z s tr z y g n ię c i e ,  a tu o nich ani narady.
ani broszu rk i ,  ani

d y s k u s s y i ,  za ledw ie  czasem  w spomnienie  w  dzienniku.
K w estyam i temi s ą :  13 W y c h o w a n ie  publiczne; 2 )  O rd y n a c ja

gm in na;  3J  Banki c z y n s z o w e ;  o w s z y s tk ic h  już  w am  obszerniej i 

s z c z e g ó ł o w o  p i s a ł e m , dz iś  pokrótce  każdej dotknę.
Co do w y c h o w a n ia ,  zam knięc ie  gim nazyum  P oznań sk iego  dla z a ­

m ie js c o w y ch  uczniów, j e s t  k lę sk a  nie do o b r a c h o w a n ia , n a jśp ic-  

6 /n ic j sz c g o  w y m a g a ja c a  ratunku, bo p e łn o  m ło d z ie ż y ,  niema c a ł -
Kit*m s ic  gdzie  podzieć.  Pytanie  to daw ne  dzienniki i tera* Goniec  
Często przypomina publicznośc i ,  z a k l in a ją c ,  by o b y w a te l s tw o  dro-  
ga  Petycyj,  d cp u ta cy j , jej n ic z a s y p ia ło ;  ale  ani podobno obudzić  
z le targu obecnego.  M ówiono w  czas ie  kontraktów S w ię to - J a ń sk ic h  

o deputaryi  w  tym c e lu .  w ym ien ian o  n aw et  o soby  je c h a ć  mające,  
miedzy innemi ks ięcia  S u łk o w s k ie g o ,  który teraz  m ia ł  n ieszczęśc ie  

z ła m a ć  n o g ę ,  ale  też  ty lk o  na mówieniu  s ię  s k o ń c z y ł o ,  a  Gim na­

zjum  zostaje  z am kn ięte®  dla  n ow ych  uczniów jak  dotąd. J ed y n y  

pan C ie sz k ow sk i ,  niezmordowanej c z y n n o ś c i ,  n icm ogac  w idać  1 0  

Czekać s ię  kroku z b io r o w eg o ,  pod a ł  w  tym  celu obszerny memo  

r y a ł  do mii ii steryum o ś w i e c e n ia ,  k tóry j a k  m ó w ią ,  dobrze p rzy ję -  

tym  z o s ta ł .
Co do o r d y n a c j i  gm in nej ,  ta w p row adzoną  będzie  bez najmniej  

s z e g o  porozumienia s ic  o b y w a t e l i , różnorodnie ja k  prawo dozw ala ,  
bo nikt ani prywatnie ,  a tein mniej publicznie nic r oz trząsa  k o rz y ­
ści dla nas  w  obraniu jednej lub drugiąj dro g i ,  tojes t  c z y  nam w y ­
pada t w o r z y ć  jedne  gm in y  z dominiów i gmin  w ie j s k ic h ,  c z y  też  

oddzielne.
Na ostatku s tósunck banków c zy n s z o w y c h  do t o w a r z y s tw a  k r e ­

dy to w e g o .  od czeg o  lo s  fortun podupadłych pew no z a le ży ,  ani  j e ­
dnej broszu rk i ,  ani jedn ego  artykuliku n i e w y w o ł a ł .  Z w o ła n c m  b ę ­
dzie n iezad łu go  w a lne  zebranie  t o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o ,  
kiem n ieprzygotow ane ,  r o z s tr z y g n ą ć  będzie m u sia ło  p ytan .c ; 

rćm publiczność  ca łk iem  nic jcs t  obznajmiona.
W y m ie n i ł e m  trzy  g ł ó w n e ;  m n iejszych  k w es ty j  m nostw oby  b y ło  

do r o zs trz y g n ien ia ;  a le  na n ie s zc z ę śc ie  niem asz  c z ł o w i e k a ,  k t ó ry ­
by  z apatyi o b u d z i ł ,  k tóryb y  c h c ia ł  być centrem ,  ok o ło  któregoby  
Sic Życie skupia ło .  S tan  nasz  w  tym w zg lęd z ie  bardzo j e s t  s m u ­
tny.  odrętwienie  o gó ln e ,  m oże  nas i o e g zy s te n c j  a ostatniego dz ien­

nika tojes t  Gońca p rzyp raw i;  temu j e s t  nadto l e w y ,  temu nadto 
praw y ,  nikt go  nic w sp ie ra ,  a potem w s z y s c y  w st y d z ić  s ię  b ęd ę ,  
żc  jedno pismo utrzym ać s ię  n icm og ło .  Z a łą c za m  w am  w y zn a n ie  
w' Goń a do na szeg o  p o ło że n ia  bardzo s to sow n e  i z d r o w e ,  

m/ '  , , I,0 leka  s ie  m iecza  D am ok lcsa ,  to jest prawa
znajduję  ty o ,  * k fv m  przeglądzie  tygod n iow ym ,  d o tk n ą ł  znów  
p ra s o w e g o ,  W zwy k ij  i

Goniec  w ystąp ien ia  pana M 0 berski ch 5g o  t. m. rozpoczęte .,, !
R oboty  - d  osuszenie  u ba , ^  ,  p o w Q .

*ostaPv boz żadnych jednak jaK . . .*os iarv .  dca J . „acze ln cco  in/.vmcra.
du Choroby dyrektora  to w a r z y s  w p o ż e g n a ł  nic n iez n a -

Pan Beucrmann ju ż  nas  opusc-  , .  n iepn |yb j . ^  mó.
czą c ą  a n ib y to  dobroduszna. Nastcpc J .  m

inisteryum
c z y  ma prz y ją ć ;  J •
przy n o m in a c j i  m ia ł  kto i y  k

• Ir „ D z ia ła jąc  w  mym
następne s ł o w a  w e d łu g  dz ienników niemi ^  p o lakńw dla mc
intere s ie ,  s taraj s ię  pan przed w sz y s tk ić m  z> k |e m « T()
g o  domu, niezapominaj jedn akże  n i g d y ,  że  j e  VentschenVa.
Zupełnie j e s t  tak trudna z a g a d k ą ,  jak  W as t8t

erland. bandy rabusiów
W  niektórych  c zę ś c ia ch  prow iacy i ,  pokaza ły  się  ban y

rozbojów  i mordów s ię  dop u szc za jące ,  tak,  że w ła d z e  m u s ia ły  r o ­
z e s ł a ć  m a łe  o d d z ia ły  w o j s k o w e ,  i ż e  do utarczek z z ło c zy ń ca m i  
p r z y s z ło ;  mają oni w w iększe j  czę śc i  s k ła d a ć  s ię  z zb iegów  
z K r ó le s tw a ;  s ł y c h a ć  je d n a k ,  że  ju ż  naczelnicy s c h w y ta n i  i g ł ó ­

w ne  bandy rozbite .

SZWAJCARA A.
Czytamy w Debatach. „Ze wszjrstkich wypadków, 

które tow arzyszyły  tryumfowi radykalnemu w S z w a j -  
caryi pod koniec roku 1 8 4 9  zasługuje na wyrok naj­
większej hańby zrabowanie funduszów zakładu gory 
Ś<ró Bernarda i prześladowanie zakonników, któremi 
się opiekuje wdzięczna Europa. Przed dwoma laty 
rzad kantonu Valla is skonfiskował dobra świętego 
Bernarda; od tego czasu zakonnicy wyczerpali osta­
tnie zasoby i jeżeli w łasny  rząd i rząd federacyjny 
nie wynagrodzi (ej niesprawiedliwości, Europa utraci 
instytucya, która od 9  wieków była wzorem poświę­
cenia i miłosierdzia chrześciańskiego. Czytelnik przy­
pomni sobie, że po wojnie z roku 1 8 0 7  rząd kanto­
nu Vallais skasow ał wszystkie klasztory rnęzkie i 
żeńskie, ale sympatya powszechna, jaką miał za so­
bą klasztor świętego B ernarda, s taw iała  go w w y- 
jątkowem położeniu tak dalece, że dekret dla jego 
samego nieobowiązywał. Nawet rząd ówczesny nie 
miał odwagi targnąć się na opinią Europy, ale szu­
ka ł  pośrednich sposobów, aby dojść do tego samego 
celu, i tak obsadził klasztor wojskiem; wyważono 
drzwi, żołnierze zrabowali, zniszczyli zapasy, które 
były  przeznaczone na wsparcie biednych, co większa 
uwięziono samychże zakonników i obchodzono się 
z nimi jak najgorzej, później wypędzono ich z kla­
sztoru , którego drzwi dopiero wtedy im zosta ły  o- 
twarte, kiedy rząd nie mógł dłużej opierać się po­
wszechnej woli.

„Ale na fakta te nie chcemy zw racać uwagi, by­
łoby. to wbrew życzeniom i byłoby to zasmuceniem 
serca zacnych ludzi, którzy w ó w c z a s  cierpieli. J e -  
stiśmy przekonani, że zakonnicy puścili już w nie­
pamięć wszystkie krzywdy, które ich spotkały w pier­
wszych dniach rewoiucyi, kiedy w ładza była bezsil­
na. Z e  s łów  delegow anego," którego przysłali do 
Paryża, przekonaliśmy się, że prześladowcom swoim 
życzą oni dobrze i za nich się modlą. Ale je s t  je­
szcze” inna sprawa, w której obronie stanąć powinni, 
bo to jest ma jatek biednych, święty nietykalny depo­
zyt, do którego zamiany lub ustąpienia żadnego nie 
mają prawa i na tę właśnie stronę zwracamy uw a- 
wę i troskliwość nietylko rządu szwajcarskiego, ale 
nawet Francyi. Oto są  (akta, dla których pragniemy
i n t e r w e n c j i .  .

P i e r w s z y m  d e k r e t e m  w y d a n y m  w  g r u d n i u  1 S 4 7  
zakonnicy Śgo Bernarda w s k a z a n i  z o s t a l i  na k a r ę  
pieniężna w ilości 1 1 5 ,0 0 0  franków wypłacalny ch 
w ciągu dni 8. Przełożony odpowiedział, że ponie­
w a ż  dobra instytucji przeznaczone, są bez wyjątku
na usługę nieszczęliwych podróżnych, nic więc z nich 
nie może bvć uronionem, tym bardzie j , iz zakon nie 
mieszając śie do polityki, nie d a ł  nigdy powodu do 
lak gwałtownych środków, a zatem czuje się w pra­
wie założenia jak najmocniejszej protestacyr. Naow- 
czas wielka rada nakazała z ^ r a e  na rzecz skarbu

c a ł  * 
: k tó -

w i a ,  że  s ię  w a h a ,  

P fue la  x roku 1 8 1 8 ;

(insty tucja  
zakonni!

wszystkie dobra klasztorne, nawet szpital Sm.plon 
ncva wyłącznie francuska, którą sprzedano 
i kom A został odebrany. ■ konfiskowany. P rze­

łożony protestował nanowo, ujęia się stolica święta, o- 
dezw ał się nawet rząd franco™' i p rzesta ł  w y p ła ­
cać rocznego zasiłku, bo nic njogł i niechciał odda­
wać ich zaborczemu rządowi; z drugiej strony, kie- 
Iji delegowani kantonu Vallais reklamowali od rządu 
sarzyńskiego dobra należące Bernarda, i ie-
mont zwrotu ich stanowczo odmówił.

kantonu. Mamy nadzieje, że . . -
s łuchany, szczególniej też p<> z '"'.aniei jak a  zaszła  
w politycznem usposobieniu un'>s-łow w u. z w ajcaryi. 
Ivwestya ta bezpośrednio dot '1 1 zadu łrancuzkie- 
go, ma on prawo rozciągnąć s'vo.i'l opiekę na insty­
tuc ją ,  która mu od początku S«'eE"» " ię ce j  niż w szy-  
stkim innym krajom winna: n|(' prawie ani j e -
dnego monarchy we FranevL '*°ryby nieokazał ja­
kiejś życzliwości dla Śgn Bernarda; wśród ciągłych 
gwałtownych przemian spo.łe(‘/ r n s l "  a europejskiego, 
po wiele kroć klasztor wysl»'v,wny by ł na łup  za­
borców i rozbójników i nicm"1 za każdą razą  zna­
laz ł  ratunek we Francjd. Ludwika X \  w cza­
sie sporów stolicy świętej i Pb'niontu zakład bliskim 
by ł zupełnego upadku,' pośpieszy ł’ król z swoją in­
te rw en c ją  i w yznaczył roczną pensyą, która nieu­
stannie była płacona. GdvbV nie zakonnicy S'. Ber­
narda, którzy ąrmii włoskiej oddali w sz js tko  co mieli, 
nie mógłby dokonać Bońap"rle jednego z najświet­
niejszych swoich dzieł. N 'e napomniał też o nich 
Cesarz, obdarzył ich bogate'11* funduszami i nakazał 
zbudować nowy zakład  na Simplon, którego zarząd 
oddał zakonnikom S. Bernarda. Kiedy Bessaix zgi­
ną ł pod Marengo, Bonaparte z a w o ła ł :  „W  nagrodę 
takiego heroizmu i tylu cnót, chcę, aby go spotkały

zaszczyty, których żaden Z3 śmiertelnych nie m ia ł  
nigdy; niechaj mu Alpy będą kamieniem grobowem, 
a zakonnicy świętego Bernarda stróżami.“ W  rzeczy 
samej ciało tego wodza przeniesione zostało do kla­
sztoru , dokąd przesłano także wspaniały pomnik 
z marmuru kanaryjskiego, a w dniu pogrzebu jen e ra ł  
B erth ier (książę Neufchatel) rzek ł  jako reprezentant 
C esarza:  „Szanowni ojcowie zakonu Sgo Bernarda, 
w  imieniu Cesarza powierzam wam szpadę i popioły 
bohatera zmarłego pod Marengo.“ Tak więc wszy­
stko na St. Bernard przypomina Francj ą, począwszy 
od tytułu zakładu: „maison de S a in t L ou is“ aż do 
pomnika wystawionego przez Napoleona. Pow tarza­
my więc, je s t  obowiązkiem rządu francuz kiego s ta ­
nąć w obronie zakonników' S. Bernarda i mamy na­
dzieję, że w ie j  mierze rozpocznie n eg o c jac ja  z rzą ­
dem federacyjnym. Ufamy także, że rząd szw a jcar­
ski da w tej sprawie nowy dowód ducha porządku 
i roztropności, któyrm od niejakiego czasu zdaj'e się 
być ożywiony. Spraw a S. Bernarda niema w sobie nic 
politycznego; jestto spraw a biednych chorych i nie­
szczęśliwych, jeslto sprawa miłosierdzia i ludzko- 
ści.u

F R A N C Y  A.
P a ry ż  6  sierpnia. Zgromadzenie narodowe przy­

ję ło  wxzoraj stanowczą większością 2 9 8  przeciw 
2 2 8  projekt do prawTa o kolejach żelaznych, rozbie­
rany od dni kilku; następnie za jmow a ł o  się wnioskiem 
odnoszącym się do banku francuskiego.

Z jazd  legitymistów w  Nadreńskiein i liczne urlopy', 
o które członkowie większości już  się p o s t a r a l i ,  są 
przyczyną, że Montaniardzi razem z lewą są obecnie 
w większości; ztąd niesłychana obawa, aby^opn>.y- 
cya nie korzystając z  swego położenia, nie z e th u a -
ł a  p r z e p r o w a d z i ć  j a k i e g o ś  n i e s p o d z i a n e g o  w n i o s -
ku Ale trwoga ta j e s t  n ie s to s o w  na, jak row ruez pron*» 
nemi są  wieści o nowem poselstwie do Izby prezy­
denta U p. Jedy nie nieporozumienie coraz to groźniej­
sze między ministrem wojny i jenerałem Chnngamier 
zasługuje na uwagę; pierwszy prezydenta, drugi Iz­
by posiada zaufanie. Projekt załhżenia obozu pod 
Wersalem nie do jenera ła  Changarniera ale do 
p. Hautpoult należy, co większa jen e ra ł  kmn. P ary ża  
jest mu całkiem przeciwny. To dopiero dzisiaj w y­
szło na jaw', kiedy bióra poczęły się zastanawiać nad 
budżetem wojny i l iczne głosy nieprzyjazne  projek­
towi z a ł  .żenią obozu występow ały . Mianow icie też 
jen. Oudinot, kterego ścis ła  przyjaźń łączy  się z p. 
Changarnier, najmocniej przeciw wnioskowi oświad­
cz y ł  się. Niespodziewana ta opozycja  zachw iała
d e c y z j  ą ” p .  H a u t p o u l  t a k  d a l e c e ,  ż e  w s t r z y m a n o  n a ­
w e t  r o z k a z ,  U t o r y  j u ż  n a  s o b o t ę  c z ę ś ć  a r m i i  z  P a ­
ryża w ruch w ypraw iał.

— Mówią, że w krótce w j jdzie nader ciekawa bro­
szura p. I.arochejaquelina o prawic wj borczem. Rzecz 
niepojęta, znowu coraz liczniejsze w łonie większo­
ści odzywają się g łosy  za dawnem prawem w ybor- 
czein z marca 1 8 4 9 ,  zgromadzenie ze zmiana prądu 
opinii zmienia swój zap a ł  wstecznej polityki. ” Jes tże  
to dla tego, że lud w ogólności sp rzykrzy ł  sobie po­
litykę i dla sprawy publicznej poczyna być obojętnym 
czy też, że zgromadzenie straszone artykułami urzę­
dowych dzienników przypomina sobie i trwoży się o 
swoje wszechw ładztwo. Zapewne i jedno i drugie. 
Wniosek dążący do odroczenia prawa majowego po- 
danem został oddawna; komissya dość obojętne da ła  
o nim zdanie i zgromadzenie weźmie go pod uwagę 
za powrotem. W szystko więc zależeć będzie od u -  
sposobienia cz łonków , a wnosić należj', iż prawu 
majowemu przychylnem nie będzie. W y b o r c y  n ie m  
utrzymani nie będą się zapewne spieszyli porozumieć 
się ź reprezentantami, kiedy wykreśleni nie będą s i ę  
mogli dosyć nażalić, zkąd wypadnie; że członkowie 
zgromadzenia wrócą do P ary ża  pod w pływ em  tćj 
niechęci ja k ą  wszyscy wykluczeni wyborcy muszą 
być przejęci.

Unia 7 sierpnia. Zgromadzenie od początku sier-  
zdradzało  niecierpliwość rozjeżdżających siępnia

członków; wótowano pośpiesznie, p r z y j m o w a n o  w szj -  
slkie zaległe artykuły, p. Fonhl ż ą d a ł ,  aby jeszcze 
jutro było posiedzenie w celu uchu alenia kredj tu na
ulrzyi
grożąc , , ------
8l,'k l ' w k .a U .  Kredyt

w a t Ł  wJU,Li»il.j-y"' d u V ''

„ v a  S ;  parowych w
,hac , .  i .  jeżeli kredyt

n i e c i e r p l i w o ś c i  członkow do 9 a i ty k u ło w ;  napróżno  
nułkownik Leniercier proponował dogodny środek za­
w ieszen ia  dzienników na^ M artyn ice  i Guadelupie.  
Wszystko zdało  się naprozno, tym czasem  około  go­
dziny 4tej u k o ń c z o n o  ro z p r a w y  i glosowanie nad 
budżetem; i zgromadzenie z  żalem  ujrzało , ż e  mu zo­
staje dwie godziny czasu. Reprezentanci z niechęcią  
DOddali się  konieczności. N ie  słuchano sprawozdaw­
cy p. Salmon; p. b res lan  b łag a  Izbę, aby odczy t*"  
p r o j e k t ,  jeżeli  go należycie rozbierać nie chce , P*R 
Roman Desfosses obstaje za nagłością , '
łono. Naówczas p. Greslan na nowo f, a 
podaje przeciwny^ który odrzuć ono* P _
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no wszystkie dziewięć artykułów wbrew niektórym 
sumienniejszym reprezentantom, którzy chcieli aby 
zgromadzenie w iedziało  przynajmniej o tern, na co 
wotuje. Zamknięto posiedzenie, reprezentanci zape­
wnie j t i i  są  drodze. Lecz z jakiem usposobie­
niem p o w r ó c ą ?  będąz mieli ochotę do pracy i ducha 
skłonnej:*' d" postępu, będąz myśleli na seryo o re­
formach? Trudno odpowiedzieć: tak,  bo w e  Francji  
ła tw iej  jest  o rew olucją  niżli o reformy.

prezydent gotuje się także w drogę i wyjeżdża w  
poniedziałek. Dzienniki og łaszają  program jego po­
dróży, która trwać będzie od 1 2  do S 8go  sierpnia. 
Dijon, Lyon, Besanęnn, Belfort, Colmar, Strasbourg, 
Xancj', iVletz oto są celniejsze miasta objęte progra­
mem. Lecz kiedy prezydent objeżdżać będzie Fran­
c ją ,  w szyscj’ znakomitsi członkowie stronnictwa le -  
gilymistów zjeżdżają się do Wiesbaden. Mówiono, ' 
że gabinet berliński niedozwolił na swojem terryto- 
ryiun hrabiemu Cbambord zgromadzać sw ego ma­
łe g o  dworu. Nie jestto zupełna prawda; hrabie- 
go przyjęto w  Berlinie jak najlepiej, proszono tylko 
aby postępowanie legitymistów nie naraziło gabinetu 
berlińskiego w  obec Francj i, Itr. Cbambord 9  udaje 
się do Kolonii, zkąd w j jeżdża do Wiesbaden.

Zdaje się, że  stanowczo porzucono już myśl za k ła ­
dania obozu w Wersalu; postanowienie to ła tw o  mo­
ż n a  było przewidzieć po p o s i e d z e n i u  biór n a d  tą k w e-  
Slyą n a r a d z a j ą c y c h  s i ę .  D z i e n n i k  Axxem blee R a tio ­
n a le  ilonosi, ż e  s p r a w a  M a r s y l s k a  j e s t  j u ż  z a ł a g o ­
dzona i że minister zg od z ił  się na przywrócenie in- 
tendeneji zdrowia z pewnetni zmianami. Dzienniki 
wieczorne o niczem podobnetn nie mówią.

P a r y ż  7 sierpnia.  (K ) .  W s z y s tk o  ucichło w Paryżu .  Po pro -  
wincyacli  przecież tu i owdzie pewne je s z c z e  zaburzen ia  od czasu 
do czasu sig z d a rz a ją ,  ja k to  os ta tn ią  r a z ą  w Marsylii  i Tulenie . 
Z aburzen ia  te robią legityiniści.  Od chwili  p o łączen ia  s i ę ,  choć 
bardzo s ła bego  legitymistów z republikanam i,  rząd  c a ł ą  baczność 
z w ró c i ł  na  p ie rw szych  i nictylko im o d ją ł  wszelkie  przywile je  
w  publikacj a ch ,  w zbicraniacli s ię ,  w d e n io n s tra ry a c h , ale naw et  
dnia w czora jszego po w szystk ich  prawic  czy te ln iach ,  papierniach i 
sk lepach p o zab ie ra ł  s t a tu e tk i ,  por t re ta  i rozmaite  inne l i tograf ie ,  
z  wyobrażeniami H en ry k a  V.

Mimo tw ierdzen ia  Debatów, że  w szystko  co dzienniki francusk ie  
o g ł a s z a ły  o L ud w ik u -F i l ip ie , j e s t  b czza sad n ćm , możecie przecież 
być zapew nieni,  że  p ro jektowana Unia zupełnie z e rw a n ą  z o s ta ła  i 
że dwuznaczność Filipa je d y n ą  b* ł a  tego p rzyczyną.  Dziś Henryk 
V. udaje się do W iesbaden  a  nic do A kw isgranu .  T am  też udać 
Sie m ają  na jw iększą  dziś rolę o d g ry w a ją c y  legitymiści . a  między
innymi r>n. n y rn ż n ic  |»rJ5U7S Kfflccli* »apr<)f<7.CnI; pp. DCITVCr I <lC Iza —

rochcjacqtieltn. P ie rw szy  naw et  ju t ro  odjeżdża a  osta tn i w  sobotę. 

Dziwniejsza rzecz,  że  ex-m in is te r  L u d w ik a -F i l ip a ,  G uiznt ,  tam sic 
też uiłaje w k ró tc e ,  a  podróż jego  jedni p rzyp isu ją  poleceniu cx- 
k ró la ,  w  celu próbuwania jeszcze  raz  porozumienia s i ę ,  jcżli  nic 
pojednania tych dwóch famili j ;  gdy tym czasem  inni pow iad a ją ,  że 
p. Guizot zmienił  zupełn ie  sw ą  opin ią ,  i z o r lc a n h ty  z o s t a ł  legi— 
ty in is tą ,  a  co j e s t  pewnem, to, że p. Guizot dziś tylko w ró c i ł  z w ó d  
z Ems, gdzie d fugą  m ia ł  konfcpcncyą ze s ł a w n ą  panią L icw en , i 
w celu tych konfercncyi w yjeżdża  do Wiesbaden.

W  polityce wewnętrznej  i zewnętrznej  nic nowego nh zasz ło .  
P ro to k ó ł  sz lezw icko-duńsk i z o s t a ł  osta tecznie  podpisanym, a  w ce­
lu w ykonan ia  jego  rozporządzeń ,  gabinet  f r a n c u s k i  przesłał" nowe 
ins trukeye  swemu ajentowi dyplomatycznemu w  K i c i  i inną s toso­
w ną do am basadora  w Kopenhadze.  Celem zaś  tych  iusłrukcyi je s t  
zawieszenie wszelkich dz ia łań  wojennych. I . e rz  czy Dania z w y -  
c iczka  przyjmie je ,  czy Sz lczw ik- l lo ls te in  zgodzi sic na nic? w tćm 
c a ł a  leży kw es tya .  Bo koniec m edyaryów  wiadom y, i zaw sze  j e ­

dnaki,  to jest  zadośćuczynienie mocniejszemu z k rz y w d ą  s łabszego.
Poli tyka w ew nętrzna  c a ł a  dziś j e s t  zw rócona ku prezydentowi i 

jego  podróżom na wschód, południe i na zachód F ra n c y i .  P r z y ja ­
ciele jego  lęka ją  s ic ,  aby nazbyt republikańsko n ieby ł  przyję tym  
w Lionie, i od radzają  mu wojaż do tego m ias ta ;  do Marsylii  i T u -  
lonu nicpojedzie zupełn ie  dla ruchów ta m eczn y ch ,  a  z re sz tą  mimo 
przepowiedni je g o  dzienników, nic je szcze  niema pewnego o mia­
stach  j ak ie  ma p rzeb y w ać ,  c h y b a  to. że  będzie w M a ęnn . w Bc- 
zanęnn, w Lyonie , w  Metz, w Nancy e tc .  W iezie  on z sobą dwóch 
dziennikarzy ,  jednego z L a  P a tr ie ,  a  drugiego z Coustitutiouella, 
którzy  j a k  możecie są d z ić ,  niemało narobią h a ła s u  o nadzw yc za j­
nej dla p rezydenta  sym pa ly i  i o k rzykach :  Vive 1’E w pereur. W y ­
je ż d ż a  on z P a r j ż a  14go t. m. z l iczna bardzo świtą.

Izba ju ż  praw ie  sk o ń c z y ła  sw ą  s e s y ą ,  i ty lko dla proporry i  do 
soboty się zbierać  będzie.

Z re s z tą  nie nowego na  teraz .

Kronika miejscowa
K r a k ó w  1 1 sierpnia. Dowóz na B aran ic  dzisiaj  b y ł  bardzo m a -

ceny podniosły się ale z tad w nioskow ać  nic nic m ożna ,  bo żn i-  
Wa " y p a d ł y  pomyślnie i zasoby  zboża ogromne. P łacono  nową 

PO 2 1 - 2 3  z łp .  10 gr . ,  s t a r ą  1 0 ' / , - 2 0 .  Ż y to  nowe 15 ' / ,
; nBtare U ' / . - l o  gr . 20.  Jęczm ień  1 2 '/a - U .  Z im ow y rzepak 

27 — 39, letni 2 4 _ 2 5 .

0  la liśmy 3 radością  nowy l ist  z Kar lsbadu  po tw ierdzający  
wiadomo ’.c koncer t dany na k o rz y ść  pogorzelców k rakow sk ich  
p r z y n ió s ł  w  istocie donieś;,,,,* kw otę . u a a ł  on si? w s zak że  s z cze ­

gólniej p rzez s  ̂ c i gorliwość znakomitego naszego  a r ty s ty  p. 
Negron i,  k tó ry  metylko iż w „iem pl?knym sw yin  d a ł  s ię  s ł y -

szeć g ło s e m ,  ale nndło poświecił  zapowiedziany ju z  koncert  w lYIa- 
r icnbadzic,  aby u r z ą d z i ć  jak  najlepiej to dobroczynne dzieło. S k ł a ­
damy mu ninicjszćm winne podziękowanie,  jako tcz  w szystk im  oso­
bom które w tym celu nicszezęd/.iły trudów i najlepszych chęci.

— W  Kąpielach w Lubieniu pod Lw ow em  dany b y ł  bal na k o ­

rzyść  n ieszczęśliwych pożarem k rakow sk im  dotkniętych. W iem y 
z dobrego ź r ó d ł a ,  ( a  piszemy te w y ra z y ,  aby nas 0 P>‘zcsaiłc nic 
pomówiono) iż p rzy n ió s ł  znaczną summę 1,150 z Ir. m. k. Bal ten 
powierzony wdzięcznym i szczęśliwym zabiegom p. Matyldy K ory -  
tow sk ie j ,  gorliw ości p. B ogdana , o d p o w i e d z i a ł  godnie sz lachetnym 
ich uczuciom ja k o  też wszystk ich  gości u wód tych  bawiących.

— Tcmi dniami opuśc i ła  Kraków komisya z e s ła n a  przez c. k. uprzy­
wilejowane pierw sze Tow arzystw  o as sckuracy jnc  ' v ^  iedniu; dy rektor  
tego T o w a rz y s tw a  p. W cstcnhol tz  sam jej p rzewodniczył .  Spie­
sznie  i rzetelnie zlikwidowano szkody przez pożar  zrządzone i t a ­
kowe wynagrodzono. J a k  m a ła  liczba właściciel i  domów i z j a k  m a-  
łe m i  kwotami b y ła  zaa s se k u ro w a n ą ,  m ożna stąd  wziąść m ia rę ,  że 
na jdaw niejsza  tu te jsza  A gcncya wzm iankowanego Io w a iz y s tw a ,  
dom handlowy p. Antoniego Hocl tzla n iespełna  30,000 k. m. tylko 

w yp łac i ł .

( A .  N . )  W  Nrze C kcm u  1 8 0  z dnia 7  b. m . zamieszczony ( a . N . )  

pożar  w dniach 1 8  i 20  p. m. ja k o  o b raża jący  cierpiących m oral­
n ie  i l i tujących sie nad l o s e m  m i e s z k a ń c ó w  K rakow a pożarem do­
tk n ię tych ,  przemilczanym być nic może. Odpowiadający na  tako ­
wy' o św ia d cza ,  iż pod żadnym względem nic j e s t  intcressowanvm
0 wynadgrodzcn ic  straty ' z pogorzeli . Autor  powrołanego a r ty k u łu  
znużony zapewne prośbami do komitetu w sparc ia  podanemi, k tó rych  
liczbę C00 o z n a c z y ł ,  o g ło s i ł  w y rok  w duchu dyk ta to ra  nauczając 
komitet, kto z poszkodowanych i j a ^ wynadgrodzonym  zostanie. 
Kwalifikując zaś  sam przez siebie samego zas łu g u jący ch  na w s p a r ­
c ie ,  do tkną ł  ironicznie k lassc  osób zam ożnie jszych ,  jakoby  z a d a ła  
wynadgrodzen ia  za  stracone p rzez pożar  s r e b r a ,  klejnoty, karety', 
oczekując ( j a k  się w y r a z i ł )  kopias tą  o trzym ać s a ty s f a k e y a ,  a  za ­
chęcając do rczygnacy i  chrześc iańsk ie j ,  d o tkną ł  równie bolesnej 
s t rony  dla mieszkańców K ra k o w a ,  odmawiając wszelkich nadziei 
które  p rzesz łemi wypadkami byt lepszy  ro k o w a ły .  W y d a ć  tak  s u ­
ro w y  w y r o k ,  na ig raw ać  sie z p rz e sz ło ś c i , a  obecnie z tych co s ro ­
gim pożarem zrujnowani w mieniu swojćm m atcryalnćm  zostal i!  to 
nic j e s t  po c h r z c ś c ia ń sk u , ani po obyw ate lsku ,  albowiem w szy scy  
poszkodowani przez p o ż a r ,  czyli  to możniejsi , czyli  ubożsi są  go ­
dni poli towania, i m ają  praw o żądan ia  w s p a rc ia ,  nic wchodząc 
w ich obecna możność u t r z y m a n ia ,  bo w tym  duchu sa  czynione 
ofiary, by picrw’szym  potrzebom życia  za ra d z ić ,  a  następnie p.idPug 
możności s t r a ty  wy nagrodzić. Podający  prośby' o wsparc ie  nic mieli 
na  celu pozyskania  t ak ieg o ,  ja k ie  numerycznie o znaczy li ,  ani też
1 ci co s tosując  się <lo rozporządzenia Komitetu,  podali w schem a­
ta cli do Knmmissyi śrarywtczntf j  po szczególe s t racone ruchomości

większej i mniejszej wartości. W y k a z y  takow e dają  tylko w y o ­
brażenie ogólnej zamożności  mieszkańców przez pożar  zniszczonych, 
dla wiadomości  nic tylko mieszkańców ca łeg o  kra ju  lecz i dla s ą ­
siednich ,  ażeby pobudzić możnych do ofiar, k tó reby  rze te lną  nedze 
pokryły '.

U d z ia ł  do tychczasow y w sparc ia  przez Komitet , n a  czele którego 
zas iad a  znakomita  z cnót sw ych  D am a ,  gdy' nikogo z proszących 
nic oddali ła  zasm uconego ,  niech ninic wolno będzie w imieniu po­
cieszonych z ło ż y ć  hołd wdzicoznośei. Z w rac am  o raz  uw agę  au to ra  
powołanego a r t y k u ł u ,  aby mylnóm Rwćrn widzeniem rzeczy ,  nic 
p a ra l iżow ał  chęci dobroczync(,vv» a  dotkniętych s t r a t ą  bytu m a tc -  
ryalnego nic pozbaw ia ł  pocicC^ ^  lcpszćj przysz łośc i .  K.

q u )  ^

P r z y j e c h a l i  <lo K r a k o ' v a  0(* (k 1,0 W iśn iew sk i  N a r -  
cys a s eso r  cywil. T ryb .  w \Varsz. z W a r s z a w y ,  Aleksander Jó z e f  
komisant handl. z Tarnowa* ^ olm. Kmiłn»el buchalter  z S z lą sk a  
ces. au s t r . .  Einkcni Karol oby w. i budown. z W ro c ław  ia ,  J a b ł o ­
nowski S ta n is ła w  ks.  z D i L a  verdure J e r z y  oby w. i rzeźb.

W r o c ł a w i a ,  Muller G u s t a W  budown, z Poznania ,  S teinkeller  Piotr 
kupiec, z Drezna. Ochr Ricb«r ‘1 k płUS* So‘,z ' z P, us? S chw ejtzer  
E rnes t  dziedzic dóbr z Prus* , , . . . .  , .

W y j r r l i a l i .  N y a ry  Karol hr. do W iednia,  Badenfeld Wilhelm 
baron. Skorupka  Adam d o W i ^ ' 1'1 . ,n” hl  do Pary ża. Dzie­
kański S ta n i s ła w  7t ż „ lia rfo P a ry / .a . Bi uck J a n  z córką  do Teplic, 
Wielopolski Aleksander ° , ,.. * n,lp ł a 'v»» • Ortgis F ry d e ry k
z 2m a córkami do P a r y ż a ,  K ° " a v | n,«rzeJ do W a r s z a w y .

50 złr. ni. k. nagrody.
W' dniu G b. m. około  wieczora  miedzy W ie l iczką  a S z e z y g ło -  

wcm na drodze do Bochni skradziony z o s ta ł  przez odurzniceic od 
k a re ty  k u fe r ,  w k tórym zna jd o w a ły  sic nas tępu jące  przedmioty: 
1) Kamizelka ż ó ł ta  — 2 )  P łaszcz  czarny  materyalny' (podszew ka  
popielata m ate rya lna  w deseń — 3 )  Kapelusze d w a ,  jeden ryżow y 
z lilia w s tążkam i w deseń ,  drugi s łom kow y,  jedna  w s tą ż k a  czarna  
d ruga  szafirowa — 4 )  3  czepk i ,  jeden z zieloną w s tą ż k ą ,  drugi 
z li l ią,  t rzeci z k a rm a z y n o w ą  — 5) 10 kołnierzyków',  dw a nocne 
b rukse lsk ie— G) 1 suknia  perkalikowa z ta k ą  p e l e r y n ą — 7 )  Man- 

,ty la  cza rn a  z koronkami — 8 )  S uknia  szafirowa niousslinc dc laine 
w białe kwiatk i  — fi) 3  spoduicc p c rk a lo w e — ID) 2  pary  ciżemko W 
jedna p a ra  cza rn a  d ruga  szafirowa — I I )  dw a p rz e śc ie ra d ła ,  jedno 
naznaczone II. S . ,  drugie  T. S. — 12) W s tążeczek  wąziutkich w r ó ­
żnych kolorach fi ka w a łk ó w ,  w szystk ie  te wstążki  nowe. różowa 
z czarnemi brzeżkami 4 łokcie  — 13) Pap iery  są dow e  zawinięte 
w papier niebieski — 14) Czepek z amarantowymi wstążkami z ko­
ronek prawdziwych i wiele innych czepków. Ktoby wice sp raw ce  
czynu tego w y k r y ł ,  i w s k a z a ł  ślad, przez k tó ryby  rzeczy  wspoin- 
monc odzyskanemi z o s ta ły ,  o t r zy m a  pow yższą  n a g rodę ,  po k tórą  
zechce się zg łos ić  do domu pou L. 442  gm. IV w Krakowie w' u -  
l i ty  S ław kow sk ie j .  ( 1 0 2 -1 -3 1

(1 1 5 ) Podziękowanie.
Nieszczęśliwa rodzina ,  dotknięta pożarem równic z innemi miesz­

kańcami m iasta  K ra k o w a ,  odeb ra ła  wsparcie  w spania łom yślne  z r ą k  
JVV . hrabi Antoniego S tadn ick iego ,  w' kwocie z ł r .  100 n». k., w s p a ­
n ia ły  ten d a r  w smutku i nędzy pogrążonej familii s t a ł  się dobro­
dziejstwem niepojętemu p r z \ jm  J W .  Hrabio to publiczne podzięko­
w an ie ,  k torc  osobiście z łożyć  z nędzy w ydobyta  rodzina nic zaniedba.

W  czasie  pogorzeli  d. 18 lipca p rzy  wynoszeniu rzeczy' na p lan­
ty ,  p rzyw łasz czone  z o s ta ły  z n ich :  m aterac  w łosianny  o t rzech  
sk ła d ach  pokry'ty drelichem w pasy koloru płomienistego z popie­
l a ty m — Materac  m a ły  k w a d ra to w y  w y s ła n y  na sprężynach  pokry ­
ty m a te ry ą  baw e łn ianą  w pasy  koloru karm azynow ego  z żó ł tym , 
k a r ł a  i k rz e s ło  machoniowe pokryte  m ate ryą  k a rm azy n o w ą  z liia- 
łem  w kw iaty .  Ktoby doniósł, gdzie takow e rzccz.y z łożone zo­
s ta ły ,  odbierze nadgrodę żądaną  od w łaśc ic ie la  domu na Kocha­
nowie, c ( 1 0 5 - 1 - 3 )

Na ulicy Szpitalnej  N. G22 w; domu pod Rakiem  j e s t  do w y n a ­
ję c ia  każdego czasu  jeden POKÓJ na p ierwszem piętrze.  ( l O S - l )

FRANCISZEK SĄDECKI
poleca Szanownej Publiczności swój w Sam borze  n nw o-za łożony :

HANDEL G ALANTERYJNY
KORZENNY I MAT£RYA«LÓW

olmw iezuje ię  t l n s t a r c z R ć  p o  nojmicrniojsayali renn rh  w
szym smaku wszelkich tow arów  ,lo strojów óamskich  i męzkich.  
wy ro bo w z ło tych  i s re b rn y c h ,  zegarów  s to łow ych  i k ieszonkowych, 
kapeluszy, r ę k a w ic z e k ,  porcelany, fa jansów itd .. również win w e -  
g i e r s k i rh ,  r eń sk ich ,  francuzkich  , se rów różnego gatunku, m aryna t ,  
owoców zagran icznych  i korzeni wszelkiego rod za ju ;  o raz  p rzy j­
muje wszelkie obstalunki do sprow adzenia  tow arów  i p rz>rzeka  j e  
w' na jkró tszym  czasie  uskutecznić. ( 9 5 - 1- 12)

[107] Doniesienie.
W y d a n e  św iadectwo ubóstwa przez Obywate li ,  a  p rzez Rzad  

po twierdzone,  zo s ta ło  zagubione w Okręgu M. Krakow a dnia 27go 
lipca r. b. w raz  z aktem urzędowy,,, poddanki wsi Ź r lh o w a ;  ktnby 
takow e m ia ł  w sw ym  re k u .  up rasza  podpisany pod N. 2(15 w gm.

>ły.VIII  zam ieszka ły ,  aby oneniu zwrócone b 
Kraków' dnia 8  sierpnia 1850 roku.
( 1 0 7 - 1 - 3 )  F ra n c iszek  K saw ery  N a łęcz  Dabrotcski.

(8G) KELLNER ( 2 - 3 )

Do rcs tau racy i  Hotelu D rczd rń -k iego .  potrzebnym będzie zdatny 
c i - h e l l n e r ,  k t ó n b y  um ia ł  dobrze pisać i mówić po niemiecku

I n ^ r r a t y .

^  l  V V I \ p O M I E \ I i : .  ^

U fa tw ia jac  w yjeżdżający’i,i "  ° ' J >,l)skie wyrobienie  tr i Tl/
Tsspnrtu u C . - I to ssy js k ie j - .^ 111 *’!?S ' "  iedniu, mam zaszczy t
mieść intcressnwnvm osobni" • IZ V'tssporh, p,.zez mnjc posyłane

(10) [ 8 ]

dnia tj.odbieram z witsu najdalej tig«

przy  ulicy F lo ryańsk ić j  poć ^ d o m u  od O r a a iy .) ;

posy łane  
zwrotna pnr*la.

A . T v s s n r c z y k

. , ., -j f     pisać
i,° \P/ '  1 f n Polsku. Z jc z a c y  sobie za jać  to miejsce zechce sie 

zgłosić  do w łaśc ic ie la  tegoż Hotelu. °

po 
ce i 

L ip iń sk i.

K urs p ap ierów  publicznych i p ien iędzy.
K n r s  k r a k o w s U  * d n f «  12  sierp Banknoty  92. — P rusk i  ku­

ran t  1(U Im n ery a ły  ros.  34. 2 4 .— Ruble s reb rne  nou e HO*/,. 
Dukaty złp. 19 2 7 . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols bez kuponów 1 01 '/ , .  
L is ty  zas taw ne  (Ja l ic j jsk ie  żqdajq 9 9 '/a d a ja  — C w anej  g iery  
s ta re  10.*»'/3 nowe HM*1/ , .

K u r s  l \ v „ »  s k i  7. d n i a  !) S i e r p .  Dukat holenderski J5łr . 5  25. — 
Dukat aus tryack i  5 kr. 20. — P oł i rnpcryały  ros.  9 25 kr . — Polski 
k u ra n t  I 21. Bubel s r .  ros.  1 49. — Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne za  100 z ł r .  98. 21. J

K u r s  w i e d e ń s k i  z  < |„ ja  1 0  s ie rp n ia .— Wetaliki PG 3/t -  Nowa 
pozvezka 8 4 ' / , .  — Akcye Ranku wiedeńs. 1170 — Akcj e Kolei że). 
1 1 1 1/ , .  Agio od z ło ta .  21 */p. Agio od s re b ra  l 5 ' / 4.

K i l f S  w r o c ł a w s k i  z. d . 1(1 sierp . Banknot, aus tryac .  8 8 ' / ,.  —
Polskie papiery  9 6 ' / , ,  — L is ty  z a s t n « " e  Królcst . Polsk. a 6 . __
Akcj-e kolei żel. K ra a o . -g ó rn o - s z h j s .  G0'/r

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

STAN BAROM, 
w mierze p a -  

ryzk ie j  sp ro ­
w adzony  do 

O* R e am uura .  I
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R a » “,nnra-

27” 4-
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